
A B C  R A D J O W E dodatek tygodniom
Jak powstało i dlaczego prosperuje

£halupnEctw o ra d io w e
Południe na falach eteru

Chałupnictwo, nazwa stosowana 
do ludowego przemysłu domowego, 
w zastosowaniu do radja, t. j. wyro­
bu odbiorników, najm niej się może 
nadaje, jako że w chałupach chłop­
skich chyba nigdzie w Polsce nie u- 
prawia się tego przemysłu. Chałup­
nictwo radjowe rozwinęło się w Pol­
sce o wiele silniej, niż w jakim kol­
wiek innym kraju . Istnieje u nas 
kilka tysięcy prywatnych monterów 
radjowych, wobec zaledwie kilku ( !) 
wytwórni dobrze zorganizowanych. 
W jak i sposób ono powstało?

Radjoam ator budowa! sobio odbior 
nik, po krótkim czasie sprzedawał go 
i  przerzucał się na inny schemat. 
Nabywców by lo dużo, bu aparaty f a ­
bryczne były  nieproporcjonalnie (do 
swych zalet) drogie i trudne w ob­
słudze. Stopniowo jednak wytwórnie 
organizowały produkcję, obniżały ce 
ny i przystosowywały odbiorniki do 
wszelkich możliwych wymogów. To 
też po paru latach chałupnictwo po­
zostało tylko w tych krajach, gdzie 
produkcja nie odpowiadała wym aga­
niom rynku

W  Polsce, mamy właściwie jedną 
dobrze zorganizowaną wytwórnię od 
biomików, t. j .  Państwowe Zakłady 
Tele- i  Radjotechniczne. Pozostałe 
wytwórnie, albo m ają fab rykaty  
zbyt drogie, albo zbyt nizko stojące 
pod względem technicznym. W rym

stanie rzeczy ' istnienie chałupnictwa 
już przestaje być objawem nienatu­
ralnym : staje się poprostu koniecz­
nością. Inna sprawa, że ta koniecz­
ność-jest raczej smutna.

Istn ieją  dwa rodzaje „prywatnych 
wytwórni". Zarejestrowane, a więc 
płacące podatki i wykupujące pa­
tent przemysłowy oraz niezarejestro 
wane. Te drugie oczywiście narażają 
na straty  Skarb Państwa, ale poza­
tem nie różnią się one niczem mię­
dzy sobą. W  obu w p ad k a ch  zwykle 
właściciel firm y jest zarazem jed y­
nym je j pracownikiem.

Z zarzutów wysuwanych przeciw­
ko radjochełupnictwu najważniejsze 
mi są : 1 ) działanie na szkodę wiel­
kiego przemysłu, 2 ) produkowanie 
tandety, 3) brak odpowiedzialności 
wobec konsumenta.

P ierw szy z tych zarzutów nic w y­
daje się zbyt poważny wobec tego, 
żc właśnie wielki przemysł jest odpo­
wiedzialny za' istnienie chałupnictwa. 
Zresztą dotyczy to tylko produeen 
tów gotowych odbiorników, bo prze­
mysł produkujący części składowe, 
znajduje doskonałą klientelę właśnie 
wśród chałupników.

Co do iakośei odbiorników nrodu- 
kowanycb domowemi środkami, to o- 
czywiście z d arz a ją . się tu układy 
bardzo dobre jak  i bardzo złe. I  nic 
zależy to bynajm niej od tego, czy

Z  anten całego św iata
Trudności ze ga ró w  holenderskich. 

R a d j~ fo n ja  holenderska m usi zw a l­
czać dużo trudności w  zw iązku  z ró ż ­
n icą  czasu, g d y ż  czas holenderski ró ż ­
ni się o 40 m inut od czasu środkow o­
eu rop ejsk iego  i o 20 m inut z G reer- 
w ich. O statn io  holendersk ie m in is ter­
s tw o spraw  w ew n ętrzn ych  z łoży ło  
w n iosek  w  parlam encie proponujący 
w p r  iw adzen ie w  ca łe j H o lan d ji czasu 
w ed łu g  Greenw ich, p rze z  co u ła tw i 
s ię  p racę  tak ra d jo fon ji, jak  i p rzed ­
sięb iorstw om  kom unikacy jnym .

K ad jo  na usługach prasy. P ra sa  od 
pie” w szych chw il rozw oju  rad jo fon u  
i p  iwszechnego je j  zastosow an ia  w y ­
k o rzy s tu je  fa le  rad jow e  cełem  prze- 
sy lan .a  in fo rm a iy j,  a n aw et ja k  o- 
statn io, fo t o g r a f j i  d rogą  te lew izy jn ą . 
W iadom ośc i nadchodzące z A m ery k i 
w skazu ją, że  w ie lk ie  am erykańsk ie 
koncern;, p rasow e za in te resow a ły  się 
b liż e j ra d jo fon ją . I  tak  np znany m a­
g n a t p rasow y  H ea rs t nabył w  San 
Francisco stac ję  rad jow a , k tó ra  do­
tych czas  b y ła  -własnością potężn ej 
k om pan ji N a tio n a l B roadcastin g  Com 
pany. H ea rs t m a  zam iar nabyć je s z ­
cze  s ze reg  innych ro zg łośn i, p rzyczem  
s ta ra  się rów nocześn ie o pozw olen ie  
n a  k ilkak ro tn e  zw iększan ie  dotych ­
c zasow e j m ocy  kupionych p rzez n ie ­
g o  rad jnstapyj. T e g o  rod za ju  tran zak  
c je  m oż liw e  są jedn ak  t j lk o  w  S ta ­
n c  :h  Z jednoczonych , g d z7e p racu je  o- 
g ó łem  około 600 rozg łośn i należących 
do różnych  w łaśc ic ie li. N a  p ierw szy  
p lan  ra d jo fon ji am erykańsk ie j w y s u ­
w a ją  się iw ie  duże kom pan je  ra d jo ­
w e , z których  k ażda  rozporządza

sześćdziesięciom a rozg łośn iam i.
S tac je  nadaw czo - odb iorcze na sa­

m olotach. W  m yśl postanow ień M ię ­
dzynarodow ych  w szystk ie  sam uloty, 
k tórych  w aga  p rzekracza  2.000 kg. 
zaopatrzone Dyć m uszą w  insta iacje- 
nadawczo odbiorcze. In s ta lacja  ra d jo ­
w a zna jdu jąca się na pok ładzie  samo 
lo tów  zw iększa , znacznie bezp ieczeń ­
stw o lotu. W szys tk ie  polsk ie apara ty  
c yw im e j że g lu g i n ap ow ie trzn e j, zao­
patrzone są w  specja ln ego  typu  ra ­
d jow e in sta la c je  nadaw czo-odbiorcze.

K urs d la  spraw ozdaw ców  ra d jo . 
wych. Jak donoszą z R zym u  rozpocz­
nie się tam  w  n a jb liższym  czasie  kurs 
d ia spraw ozdaw ców  raa jow ych . Spo­
d ziew an y  je s t  liczny udział w  ty m  
kursie d zienn ikarzy , k tó rzy  in teresu ­
ją  się żyw o  ty m  dzia łem  pracy ra ­
d jow ej.

T a jem n icza  ro zg ło śn ia  w  K openha­
dze. O statn io  rad joslurhacze kopen 
hascy7 zan iepoko jen i zes ta l' audycjam i 
ja k ie jś  ta jem n icze j rozg łośn i, k tóra 
u trudniała ogrom n ie  w  k ilku  d z ie ln i­
cach m iasta  c zys ty  odb iór p ro g ra ­
m ów  rozg łośn i o fic ja ln e j. T a jem n i­
cza ro zg łośn ia  cadaw a ła  jak ieś  c y ­
fry7, d: ty , k tórych  n ikr n ie  'm ógł zro ­
zumieć. P o  k ró tk iem  ś led ztw ie  p rze- 
p row adzonem  p rzez polic je , okazało 
się, że je s t to ruchoma jedn ok ilow ato  
wa rozg łośn ia  s tra ży  pożarnej, k tóra 
dokonyw7ała prób  i daw a ła  się w e  zna 
ki radjosłuchaczom  nie pos iadającym  
specja ln ie  dobrych  odb iorn ików . W sku  
tek za rządzen ia  w ładz s tac ja  s tra ży  
poża -nej m usia ła p rze jść  na inną dłu 
gość fa li.

układ odbiorczy został skopiowany 
z jakiegoś pisma zagranicznego lub 
krajowego, czy też „w ym yślony" 
przez konstruktora. Je s t  rzeczą pew­
ną, że żaden z radjochałupników nie 
posiada laboratorjum , w którem 
mógłby nowy układ wszechstronnie 
zbadać. N ie na wiele zresztą zdało­
by się to laboratorjum , bo chałupni­
cy nie w ytw arzają  układów sery j­
nych, lecz zazwyczaj dostosowują je  
do wymagań klienta, trudno zaś każ 
dy wypuszczony egzemplarz badać 
laboratoryjnie. K w estja  więc dobro­
ci ich wyrobów sprowadza się do te­
go, czy konstruktor potrafi ocenić, 
swój fabrykat na oko, a raczej „na 
ucho". Jeże li więc konstruktor jest 
z zamiłowania radjoamatorem i nie 
w yrabia zbyt wielkiej ilości apara­
tów, mogą jego w jToby konkurować 
z najlepszemi fabrykatam i poważ­
nych firm . Z drugiej strony zdarzają 
się wypadki, że montażu odbiorni­
ków podejm ują się ludzie nic m ają­
cy z rad jotechriką nic wspólnego; 
elektromonterzy, ślusarze i t p. O- 
czywiście biorą oni gotowy schemat, 
interpretują go w mniej lub więcej 
szczęśliwy sposób i wypuszczają „na 
rynek", nie wiedząc właściwie nie o 
jego zasadzie działania. A le pom ija­
jąc wypadki krańcowe —  odbiorni­
ki tego typu stoją niewiele poniżej 
poziomu aparatów fabrycznych, pod 
ezas gdy cena ich jest jednak dość 
niska.

Znaczni' gorzej przedstawia się 
spraw a „trw ałości" odbiorników 
chałupniczych. Ponieważ ich kon­
struktorzy nie mogą mice takiej prak 
tyki, ja k  wielkie wytwórnie —  n aj­
częściej robią błędy w wyborze czę­
ści składowych, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o ich wytrzym ałość mechaniczną 
(rzadziej elektryczną). Stąd  częste 
psucie się skal kondensatorów, w ty­
czek i sznurów, znajdujących się na- 
zewnątrz aparatu. Zdarza się rów­
nież przepalenie transform atora lub 
przebicie bloku kondensatorów i i.d.

I  to jest właśnie ciemna s rona za­
gadnienia chałupnictwa. Bo, o ile 
konsument kupuje odbiornik w skle­
pie, to otrzymuje pewną gwarancję, 
a choćby ta  gw arancja w praktyce 
niewiele znaczyła, to w każdyiń ra ­
zie może się zwrócić do danej firm y 
o naprawienie anaratu, ewentualnie 
za pewną opłatą. Tymczasem chałup­
nik rzadko tylko zajm uje się kon­
strukcją odbiorników przez czas 
dłuższy i jego klient w razie uszko­
dzenia odbiornika nie ma komu od­
dać go do reparacji, bo firm y z za­
sady odm awiają napraw y odbiorni­
ków „am atorskich". Taksamo przed 
staw ia się sprawa „gw arancji". W y­
obraźmy sobie, żc w aparacie nastę­
puje przebicie części pierwotnego

Z t y g o d n i a
P o w ró cę  je szcze  na ch w ilę  do 

p oruszon ego w  poprzednim  od­
cin k u , stosun ku  m iędzy P o lsk iem  
R a d je m  a  te a tra m i. N ie  c h c ia ł­
bym bow iem , ab y  m oje u w a g i k ry  
tyczn e, co do jed n ego  szczegółu  
te j ( i z re sztą  n iety lko  te j)  dzie­
dziny7, a m ian o w ic ie  szko d liw o ś­
ci w  nad m iarze  p ro p agan d y , b y­
ły  zrozum iane ja k o  k ry ty k a  c a łe j 
p o lityk i te a tra ln e j P o lsk iego  R a ­
d ja .

‘  R A D JO  A  T E A T R .
W ręcz bow iem  p rzec iw n ie  —  

sto su n ek  ten ro z w ija  się  bardzo 
p om yśln ie  i ch w aleb n ie . W śród 
k ry z y su  te a tra ln e g o  ra d jo  je s t  dla 
a k to rstw a  ro d zajem  F u n d u szu  
P r a c y  (im  b a rd z ie j będzie się  r o z  

sz erza ł z a sięg  w sp ó łp ra c u ją cy c h  z 
ra d je m  aktorów , tem  lepsze  stad  
będą skutki dla obu s tro n ), te a ­
trom  zas n ie  robi k o n k u ren c ji, a le  
je  p op iera . A le  pom ysł „ fra g m e n ­
tó w " te a tra ln y ch  n ie zd ał egza­
m inu p raktyczn ego , a con ajm n iej 
w ym a g a  odm iennego p o tra k to w a ­
n ia .

W  n ied zie lę  u b ieg łą  u s ły sz e liś ­
m y np. fra g m e n t z „ A r ie t y " ,  a 
po je g o  zakończeniu  dodatek 
sp eak era , że... za dw ie godziny 
sztuka ta id zie  po ra z  o sta tn i, bo 
od p on ied zia łku  te a tr  N ow y bę­
dzie zam knięty . Ja k iż  stąd  poży­
tek  d la  s łu ch a cz y  i te a tru , skoro 
n a jw y ż e j p a rę  osób m iało m oż­
n ość w  o sta tn ie j ch w ili zach ęcić  
ś i ę  d o  p ó jśc ia  na o sta tn ie  p rzed ­

sta w ie n ie  „ A r ie t y " ?  J a k  się  je d ­
nak p okazu je, w in a  n ie  le ża ła  po 
s tro n ie  R a d ja , k tó re  ju ż  na d łuż­
szy  czas przedtem  w  porozum ie­
niu z tea trem  N ow ym  w yzn aczy ło  
tę datę a u d y c ji, lecz po stronie 
teatru , k tó ry  zam iast 1 1  s ie rp n ia  
zakończy! sezon o 2 tygod n ie  
w cześn ie j.

W S K A Z A N E  P O P R A W K I.
S tą d  jed n ak  w niosek , że f r a g ­

m enty te a tra ln e  m e stan o w ią  
w cale  rzeczy tak  p rzyp ad ko w ej i 
d o ryw cze j, ja k b y  m ógł p rz yp u sz ­
czać słu ch acz , k tó ry  p ra w ie  n i­
gd y  n ie d o w iad u je  się  zaw czasu , 
ja k i fra g m e n t u słyszy . Skoro zaś 
tak, to n a leża ło b y  z aw iad am iać  w 
p rogram ach , ja k i fra g m e n t bę­
dzie d a w a n y : sp recyzo w an ie  za- 
pow iedzi, o ja k ą k o lw ie k  a u d yc ję  
ra d jo w ą  chodzi, może je j  tylko 
w y jść  na dobre, n jgd y  zaszkodzić 
("choćby w yp ad ło  zapow iedź w  o- 
s ta tn ie j ch w ili z m ien ić), n ato­
m iast n ic  n ie  m ów iące  ogóln iki 
nie p rz y c ią g a ją , a s p r a w ia ją  ty l­
ko w rażen ie , ja k g d y b y  p o k ryw a­
ły  b ra k  p lan u  i d oryw czą  im pro­
w izac ję .

„C acteru m  csn se o "  w szakże, że 
fra g m en ty  te a tra ln e , k tóre  m u­
szą być d aw an e raz  na tydzień  
bez w zględ u  na to, czy je s t  m ate­
r ja ł  godny rz e c zyw iśc ie  zapro- 
d ukow ania, m ija ją  się  z celem . 
J e ś l i  niem a sztuk n ap raw d ę , za ­
s łu g u ją c y c h  na zach ęcen ie  do ich 
zobaczenia (nietylko w W arsza­

w ie, bo d laczego by w  danym  r a ­
zie n ie  d aw ać g ło su  także te a ­
trom  ^ p ro w in c jo n a ln y m ?), to le ­
p iej dać ja k ie ś  k ró tk ie  s łu ch o w i­
sko albo też fra g m e n t n ie  z b ie ­
żącego p rogram u , a le  z zakresu  
żelaznego re p e rtu a ru  te a tra ln eg o . 
F ra g m e n ty  o ty le  są  odpow ied­
n ie jsze  od a u d y c y j p ro d u k u ją ­
cych  c a łą  sztukę ( ja k  to było z 
„ K a lig u lą "  i „K u p cem  W enec­
k im ") , że te o sta tn ie  m ogą za­
szkodzić te a tro w i, je ś l i  dane są  
zbyt w cześn ie  i n a sy c ą  ju ż  c ie k a ­
wość s łu ch aczy , k tó rzy  z rezygn u ­
ją  z ch od zen ia  je szcze  na to sam o 
do teatru , podczas g d y  fra g m e n t 
za o strza  ap etyt. A le  na to trzeba, 
ab y  s ię  do tego n a d a w ał —  tak, 
ja k  to np. było n iedaw no ze sz tu ­
ką „Z w y c ię ży łe m  k ry z y s "  w  te a ­
trze  L e tn im : tu  rze czy w iśc ie  pro 
p ag an d a  b y ła  i u sp ra w ie d liw io ­
na i celow a.

R A C JO N A L N A  D R O G A .
Z d a ły  n ato m iast egzam in w ca- 

ie j p ełn i fe lje to n y  te a tra ln e , ktu- 
re , p o cząw szy  od lutego b. r., w y ­
g ła sz a  zn an y te a tro lo g  p. E u g e n  
ju sz  Ś w ie rcz ew sk i. Zebrało  się  te ­
go ju ż  w  b ila n s ie  d o tych czaso­
w ym  c a ły  tu z in — i o daw nym  te a ­
trze  i o problem ach  w sp ó łcze s­
nych  —  a  głęboka e ru d y c ja  i f a ­
chow ość p re legen ta  s p ra w ia ją , 
że się  ich  s łu c h a  z coraz w ięk- 
szera za in tereso w an iem  i, w y c z y ­
ta w sz y  zapow iedź w  p ro g ram ach  
o now ej p re le k c ji p. Ś w ie rcz ew ­
skiego , re z e rw u je  sobie ju ż  zgóry 
czas na ich  w y słu c h a n ie .

Ta droga jest najodpowiedniej­

uzwojcnia transform atora sieciowe­
go, Je s t  to równoznaczne ze zniszczę 
niem wszystkich lamp i bloku kon­
densatorów oraz niektórych oporów 
lub dławika. W  sumie strata je st te­
go rodzaju, że chałupnik przy n a j­
lepszych chęciach nie mógłby je j po­
kryć z własnej kieszeni. W  "ezulta- 
cie w7ięc pozostaje rozgoryczenie ze 
strony klienta. ?•»/

W idzimy więc, że chałupnictwo, 
ma swoje złe strony i  że 
w interesie konsumentów leży zu­
pełne zlikwidowanie produkcji cha­

łupniczej.
Niestety, in icjatyw a w  tej sprawie 
nie należy do konsumenta, lecz w y­
łącznic do producenta.

Z tej sytuacji widzimy dwa w y j­
ścia Po pierwsze: zrzeszanie się cha 
łupników. Większość kłopotów, na 
które narażony jest każdy z nich, 
usunęłaby dobra organizacja. K ażd y 
oddzielnie nie może sobie pozwolić 
ani na laboratorjum  wyposażone w  
konieczne przyrządy pomiarowe, ani 
na sprowadzanie literatury technicz­
nej, podczas gdy nie przedstawiało­
by to żadnych trudności dla spół­
dzielni. Co więcej, możnaby wów­
czas każdego ze zrzeszonych wyko­
rzystać w najlepszy sposób. Znale­
źliby właściwe miejsce zarówno teo­
retycy —  nic um iejący wkręcić śrub 
ki, jak  i dobrzy wykonawcy nie ma­
ją cy  pojęcia c teorji radjoteehniki. 
Dożnaby wówczas opracować stan­
dartowe typy odbiorników, urządzić 
osobne w arsztaty naprawy i t. p., a 
nieco zwiększone koszty organiza­
cyjne, pokryłby w zupełności zysk 
na masowym zakupie części składo­
wych.

Drugicm rozwiązaniem spraw y by­
łoby w\ puszczenie przez jedną z 
istniejących wytwórni odbiornika 
tego typu, który cieszy się najw ięk­
szym popytem : t. j. trzylampowego 
odbiornika sieciowego. Około 80 oro- 
eept aparatów sprzedawanych przez 
chałupników, to właśnie tró jki sie­
ciowe. Ale musi tu być zachowany 
jeden jvarunck: niska cena przy pier 
wszorzędnej jakości. Jeże li udałc się 
z  zachowaniem togo warunku wypro­
dukować odbiornik detektorowy, ta- 
kiż odbiornik ze wzmacniaczem (de- 
tefon, amplifon i biam plifon) oraz 
odbiornik dwnlampowy na zagrani­
cę —  to chyba realizacja taniego u- 
kladu trzylampowego nie nastręcz}' 
większych trudności. Oczywiście ta­
ka jirodukcja musi odbywać się ma­
sowo i pozwolić sobie może lia to 
tylko poważna wytwórnia. Ale dopó­
ki odbiornik taki, dostępny dla 
wszystkich, nic znajdzie się na ryn ­
ku —  nie można oczekiwać zaniku 
chałupnictwu radjowego.

St. Zieliński.

Trębacz z wieży Kościoła M arjackiego w Krakow ie obwieszcza połud' 
nie hejnałem swojemu miastu, a fa le  eteru roznoszą jego dźwięki na cały 

świat. Przez okno widać Rynek z w ieżą ratuszową.

S Ł U C H A J C I E
NATWAŻNIEJSZE AUDYCIE STACJI W ARSZAW SKIEJ OD NIEDZIELI 

5.8 DO SO BO TY 11.8

NIEDZIELA: 9,00 Tr. naboż. z o- 
kazji otwarc.a zjazdu Polaków z za­
granicy oraz rewji wojskowej na polu 
M okotowskim . 12 ,1C Konc. symt. p. 
d. M. Glińskiego z udz. I. Dubiskiej 
(skrz.). W przerwie (13,00 —  13,10) 
Felj. muz.: Dusza Polski porozbioro- 
wpj v , muzyce i pieśni —  R. Chojnac­
ki. 18,00 Fragment teatr. 18 ,15  Kon­
cert muz. polskiej —  ork. P. R. i 
Bregy (śp.). 20,25 Odczyt muz.: Jak 
należy słucnać muzyki W agnera — 
prof. T. Zieliński.

PONIEDZIAŁEK: 8,45 Tr. otwarcia 
w  Sejmie Il-go Zjazdu Polaków z za­
granicy 20 1 2 Konc. nuz. polskiej — 
ork. symt. P. R. i I. Dygas (śp.).

W TOREK: 17,00 Pogaci. muz. prof. 
Z. Jaehimeckiego o tetralogji R. Wag 
nera. (Tr. z K ia k ) . 20 55 —  22,00 
oraz 22,15  — 23,00 i 23,10  -  23,50 
opera W agnera „Tannhauser" (z pl.).
22,00 Odczyt: Nowsze badania nad 
promieniami kosinicznemi —  prol. K. 
Zakrzewski (Tr. z Krak).

ŚRODA: 16 30 —  17,00 i 18 ,15  —
18,30 Tr. z tinatćw i zamknięcia 
Igrzysk sport. Polaków z zagranicy. 
21,12- Konc. muz. polskiej —  ork. P.

R. i J. Smidowicz (fortep.). W progr. 
m. in. warjacje Ciiopma na temat z 
„Don Juana”  (op. 2), na lortep. i ork.

CZW ARTEK: 13,20 Symionji VI
Beethovena (pl.). 18 ,15  Slrchow. „W e 
sele Krotoszyńskie”  (Tr. z Pozn.) w 
3 obrazach. 2 1 ,12  —  22,30 Tr. z 
Bayreuth III aktu „Zmierzchu bogów”  
Wagnera, poprzedz. o 21,02 Pogadan­
ką muz. W. Fabry” ego (Tr. z Krak.).

PIĄ TEK : I2 ,'0  Tr. z inauguracji
Światowego Związku Polaków z za­
granicy na dziedzińcu Wawelskim (Tr. 
z Krak.). 17,30 Konc. poświęć, zapom­
nianemu muzykowi wileńsidemu W. 
Kaczyńskiemu. 20,08 Tr Konc. symf. 
z Salzburga —  ark. symf. foltiarm. wie 
deńskiej p. i. B. Waltera. W pregr. 
Haendla Concerto grosso, Haydna 
Symfonjr. G-dur i Beethovena Sym- 
lonja 111 ĆEroica).

SOBOTA: 17,25 Konc. kamer — 
A., P. i 3 . Ginzburgowie (skrz., a lt.-
1 wiol.). W progr. Serenada Beetho- 
vena Nr. 8. 20,00 Konc. Chopinowski 
— St. Szpinalski. W progr. Ballada 
Nr. 2 (F-d), 3 Etiudy z op. 25, Nr. 1,
2 i 9 i Fantazja f-moll. 20,40 Recital 
J. Wolińskiego (ten., tr. z Pozn ).

sza, pogłęb ia  bow iem  k u ltu fę  te a ­
tra ln ą  w śró d  szerok iego  ogółu , 
z a c ieśn ia  zw iązek  s łu ch a cz y  z 
teatrem , zb liża  do je g o  p ro b le ­
m ów. Toteż bardzo dobrze, że 
p re le k c je  te (podobno a u to r m a 
w  tece  c a ły  sz ereg  z a gad n ień  je ­
szcze przed  m ikrofonem  n ie  poru 
sz cn y ch ), bedą kontynuow ane.

D L A C Z E G O  T A K  S Ł A B O ?

A  oto na odm ianę je szczę  jed en  
egzam in  n ie z d an y : kand yd atem ,
k tó ry  p rzep adł, je s t  tym  razem  lo- 
g o g ry f  m uzyczny. O głoszone one­
gd a j w yn ik i osta tn iego  (trz ec ie ­
go sk o le i) lo g o g ry fu , m ów ią o 
tem bardzo w yra ź n ie . G d y w  k w ;e  
ta i u po raz  p ie rw sz y  z a in ic jo w a ­
no lo g o g ry f  p ły to w y  (n az w a n y  
w ów czas „ s z a r a d ą " ) ,  odpow iedzi 
n adeszło  10 34 , w  czem  740 t r a f ­
nych. W lo g o g ry fie  n astępnym , 
m ajow ym  ilo ść  ro z w ią z u ją c yc h  
zm ala ła  ju ż  do połow y, w  trzecim  
zaś (lip cow ym ) otrzym ano w sz y ­
stk iego  2 12  odpow iedzi, z czego 
9 1  t r a fn y c h . J e ś l i  ta k  d a le j p ó j­
dzie, to to w arzystw o  u czestn iczą , 
ce w . ty ch  a u d yc ja c h , upodobni 
się  pod w zględ em  m ałe j liczebnoś 
ci do k lien te li n iek tó rych  sk rz y ­
nek, gd zie  w szystk o  ro z g ry w a  się  
w c iaśn iu tk iem  “kółeczku, a  szero­
ki ogół s łu ch a cz y  zam yka g ło śn i­
ki, bo go to n ic nie obchodzi.

Skąd  tak  s łab e  w y n ik i?  Bc je ś l i  
w c ią g u  trzech  m ie sięcy  p ięc io ­
krotn ie  so a d ła , i tak  ju ż  n iozoyt 
w ie lk a  poprzednio w  sto su n ku  do
300.000-nej rz e szy  abonentów , i- 
lość  interesujących się tą  audy­

c ją , a w śró d  n ich  p rocen t b łęd ­
nych ro zw iązań  z 28 p od n iósł się  
do 57  czy li podw oił, p rz ek ra cz a ­
ją c  połow ę ogółu  odopow iedzi —  
to je s t  to d e fin ity w n a  w sk azó w ­
ka. że dobra in ic ja ty w a  poszła  po 
b łędn ej drodze. T ym  razem  słu ch a  
cze sam i w y ja ś n ili  poniekąd , w 
czem  rzecz, n a d sy ła ją c  szereg  l i ­
stów  z u w agam i, k tó re  je d n a k  
n iesłu szn ie  p otrak to w an e  z o sta ły  
m etodą „sk rz y n k o w ą ", w ed le  k tó ­
re j w  99 p ro cen tach  słu ch acze  są  
poczciw em i dziećm i, n ie  o rjen tu - 
ją e e m i się  w  sp raw ie , a ra c ję  m a 
tylko jed n o ra d jo . Bo m nie się  w y  
d a je , że je s t  nieco in acze j i że np. 
bardzo słu szn e  było p y ta n ie , d la ­
czego w śró d  n agró d  p łyto w ych  
są  dw ie sym fo n je , a z a d a n ia  do­
ty c z y ły  w  znacznej częśc i m uzy­
ki lż e jsz e j.

N A JL E P S Z A  P E D A G O G JA .
B y ło b y  rz e c z y w iśc ie  le p ie j, aby 

lo g o gry fo m  p rz y św ie ca ła  m yśl pe­
d ago g iczn a  i a b j do n ie j ca ła  ich 
k o n stru k c ja  b y ła  d ostosow ana. 
J a k  w y n ik a  z n ad esz łych  do P . R . 
lis tó w , p ra g n ą  tego sam i s łu c h a ­
c z e ; w ie lu  bow iem  n ie ty le  „ le c i"  
n a  n agro d ę  (ch oćby ja k  ten abo­
nent, k tó ry  p rz ew id y w ał, że w y ­
gran ych  p ły t  u ży je  ew en tu a ln ie  
ja k o  d y s k u f^ ile  na s a ty s fa k c ję  z 
dobrego ro z w ią z an ia  i np. kon kur 
sy  lw o w sk ie j „w e so łe j f a l i " ,  d a ­
ją c e j n a g ro d y  w p ro st ro z b ra ja ją ­
co b łah e, c ieszą  sie  zaw sze nie 
zw ykłem  pow odzeniem , podczas 
gd y  z  logo g r y f  am i je s t  w ręcz  
p rzeciw n ie .

Niewątpliw ie p. Michał Jawor­

ski (d la  k tórego  tem  w ięk sze  
m am  uznanie, im  cz ęśc ie j m ogę 
w g łę b ia ć  się  w  w yso k ie  w a lo ry  
p sych olo g iczn ego  ry su n k u  m elo- 
d ji w  je g o  tan g u  „P o w ie d z  że w ró  
c is z ")  dok łada n a jle p sz y c h  s ił, j a ­
ko o rg a n iz a to r  lo g o g ry fó w  —  a le  
iiiezaw-sze w e w ła śc iw y m  k ie ru n ­
ku. Pozatem  zaś, ty tu ł a u d y c ji oc 
s ta tn ie j b rzm ia ł „R o z w ią z a n ie "  i 
t. b., tym czasem  c a ło ść  je j  podzie 
liła  się  na dw ie rz e c z y : n a jp ie rw  
om aw ian ie  k o resp o n d en cji, a  po­
tem lo so w an ie  n agró d , sam o zaś 
podanie ro z w ią z ań  było  dokonane 
tuk szybko ,<że n a w e t trudno było 
ponolow ać sobie n azw isk a , n ie  
m ów iąc ju ż  o dow iedzeniu  się , j a ­
kie dzieło danego kom pozytora 
było p rod ukow an e. To zaś ch yba  
pow inno b yć  rzeczą  isto tn ą .

N ied obre by ło  także tym  razem  
skom binow anie lo g o g ry fu  z 
trzech  a u d y c y j, z k tó ry ch  je d n ą  
dano popołudniu , a w ięc  w porze, 
gdy lud zie  u c z estn ic z ąc y  n o rm al­
nie w  ty ch  k o n k u rsach  (s ta le  po­
zatem  n a d a w an y ch  około 10 -ej 
w ieczó r) są  w  zn aczn ej częśc i za ­
ję c i. L e p ie j b y ło b y  dać trz y  za- 
gad iii po d w ie  n a g ro d y  każd a, n iż 
tak  kom binow ać je d n ą , ab y  zain- 
tm eso w an ie  m ia st w z ra s ta ć  —  
m alało .

L o g o g r y fy  n a leży  u trzym ać, bo 
to może b yć  bardzo dobry środek 
p rzy jem n ej p e d a g o g ji, za k tó rą  
słu ch acze  będą w dzięczn i R a d ju . 
A le  w  tym  celu  trzeba je  u ją ć  n ie­
co in acze j.

M a r ja n  G rz e g o rc z y k


